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Nie mógł żywy Bismark dosadnie pofol­
gować swojej mś.iwośoi za dymisyę, którą 
otrzyma! cd "Wilhelma II., ozyni to teraz nie- 
boszozyk Bismark, a to przez niejakiego Mau- 
ryoego Bnsoha, którego przypuszczał do swo­
jej konfidenoyi snaó jeszoze bardziej, niż Lo- 
tara Buohera, i widocznie wychowywał go na 
■wego mśoioiela. W jednem z pism berlińskioh 
ogłosił Busch dosłowną treśó owego pi­
sma, którem wszeohwładny kanolerz podał 
się do dymisyi. Pismo to wręcz posądza Wil­
helma II. o zapędy autokratyczne, o usunięoie 
odpowiedzialności ministra prezydenta.

Zarzut, jakoby akt ten był zmyślony, 
j  ż upadł, a na zarzut, jakoby akt cen został 
w niewłaściwej porze ogłoszony, odpowiada 
Busoh: „Niechej ogół osądzj, kto zna lepiej 
intencye kanolerza, czy owe pisma, ozy ja, 
jeden z najstarszyoh współpracowników Bis- 
m srka?"

Ale nie konieo na tern. W Timesie ogła­
sza Busoh dalsze rewelaoye, a na ioh ozele 
p isze: „Moje pamiętniki podają pod datą Frie- 
driohsruh dnia 21 maroa 1891 roku: Po
obiedzie książę, ozytająo gazetę, nie pomnę 
którą, powiedział: „Kiedyś długo po mojej
śmierci Buschunio spisze tajne naszych cza 
sów dzieje wedle dobrych źródeł.® — „Tak 
jest, odparłsm ; nie będzie to historya prawi­
dłowa, bo na taką się nie potrafię zdobyć, ale 
będzie to zebranie dobrego, niezawodnego 
materyału, sumiennie i obfioie ilustrowane 
(objaśnione?) i stanie się to nie dłngo po 
śmieroi w. ks. mości, którą jak najdłużei od­
łożyć pragniemy, ale n a t y o h m i a s t  po 
niej. Bo w dzisieiszyoh zepsutyoh czf.saoh 
trzeba prawdę jak najrychlej w należytem 
przedstawić świetle.® Książe nio ua to nie 
odpowiedział. Jakoż niezaw ' dny materyał mia­
łem już na kartaoh mego pamiętnika, a ory­
ginalne do-nm enta były załąozone. Rozciąga­
ją  się one na przeszło dwadzieśoia lat i były 
bezpośrednio po pogadankach z kanclerzem 
spisane. Luki mogłem uzupełnić komunikata­
mi Lotara Buohera.®

I oałkiem otwaroie wypowiada Busch, 
w jakim oelu nowe rewelaoye podał do Time-
s a  a to : „Śmiem twierdzić, że usiłowanie,
aby pewne rysy, pewne środki moralne i in 
telektualne, które biegiem spraw decydująco 
kierowały, przenosić z doradcy na majstra, 
który formalnie decydować miał prawo, zna­
czy to, krzywdzić prawdę.

Tak np. w pewnyoh popularnych „Dzie­
jach Niemiec1' uozą,; że rzesza niemiecka sta­
nęła p r z e z  oes. Wilhelma I podozas gdy pra 
w d ą  jest, że stanęła z a  c z a s ó w  oes. Wil­
helma 1 Bismark jawnie przypisywał głó 
wną zasługę swemu „staremu panu® — ale 
myślał inaczej, jak  widzimy z rcwellaoyj 
Buscha i jak zresztą po jogo pysze przypu­
szczać należało.

Rewellacye Buscha zapełniają sześć 
szpalt Timesu. Dotyczą one wspólnej praoy 
oesarza i kanclerza, i ogółem nowych mate- 
ryalnyoh wyjaśnień nie przynoszą — ale 
we wszystkioh szozegótach usiłują przedsta­
wić tego „starego p m a“ jako charakter sła 
by, że się delikatnie wyrazimy, który upadał 
pod nawałą wypadków, i którego dopiero 
silna ręka ministra musiała podnosić i wy­
prostowywać, Takim przedstawia Busoh cesa­
rza i kanolerza w ozasie konfliktu z sejmem 
pruskim, przy kweatyi, czy król pruski ma 
się udawać na zv łany przez oes. Franciszka 
Józefa kongres monarchów Związku niomie- 
okiego, w sprawie szlezw.-holsztyńskiej, przy 
wywołaniu wojny z Francyą i zawaroiu przy­
mierza z Austryą. Genezę/wywołania wojny 
z Francyą tak przedstawiał wedle Busoha 
B ism ark:

Można już było dosfcrzedz, że król po 
ozyna” wszystko to po.yk i i gotów był 
drugi Ołomuniec schować do kieszeni ( po- 
korzenie się Fryderyka Wilhelma IV. przed 
Austryą w r. 1850). Bawiłem wówczas w Bar­
cinie i jechałem do Berlina (król bawił w 
Em s; p. r .jn a  Wustrew, gl*i© 8;'°j%cy n Pr °-

że wojna wybuchnie. Ale w Berlinie zastałem 
złe wiadomośoi. Telegrafowałem do króla, że 
podam się do dymisyi, jeżeli jeszoze raz 
przyjmie Benedettego (ambasad ra franous 
kiego.) Gdy odpowiedź nie nadohodziła, tele 
grafowałem, śe jeśli Benedettego przyjmie, 
będę to uważał za przyjęoie mojej rezygna- 
oyi. Poozem nadszedł telegram Abehera (se­
kretarza królewskiego) w dwustu wierszaob. 
Następnie jedliśmy we trzeci z Roonem (mi­
nistrem wojny) i Moltkem, i opowiedziałem 
im, jak  rzeozy stoją. Roon odchodził od zmy 
słów i taksamo Moltke, siedział jakby nagle 
się zestarzał i siły go opuściły. Zapytałem 
Moltkego, ozy je st całkowicie przygotowany 
na wojnę. Odpowiedział, że mówiąo po ludzka 
można się spodziewać zwycięstwa. Wtedy z 
owyoh dwustu wierszy telegramu zrobiłem 
dwadzieśoia i tak im go przeczytałem. Odpo­
wiedzieli, że w ten sposób rzeoz pójdzie 
Poozen] taki telegram rozesłałem do wszyst­
kich naszych posłów, ale juśoió nie do Pary­
ża, i kazałem go podaó dziennikom berliń­
skim. No i rzeozywiśoie, rzeoz poszła, i Fran­
cuzi srodze się rozsierdzili®.

Było to rozmyślne sfałszowanie przez 
Bismarka depeszy swego „starego pana*. W 
końou podaje Bnsoh list Bismarka z Gasteina 
do hr. Andrassego, gdy ohodziło a sawaroie 
przymierz austro-niemieokiego. Bismark po­
czyna: ,.Z pańskiego listu rad poznaję, że na­
szym wspólnym usiłowaniom nda się całko 
wicie go wsadzić na konia®. Ale „niestety*, 
trudna była sprawa z królem Wilcelmem.

Bismark donosi, że musi synowi swemu 
na 60 stronnicaoh dyktować wyjaśnienia dla 
króla, a będzie jeszoze potrzeba osobno tele­
gramów. „Nie udało mi się rozwiać posądze­
nia, że jest w tern jakaś myśl ukryta, ale są­
dzę, że mi się uda tę myśl wykurzyć. Natura 
mego pana jest taka, że się nie lubi akomo 
dowaó do nowyoh sytuaoyj, oo wieloe mi pra­
cę utrudnia. Jego król. mośoi trudno wybraó 
pomiędzy dwoma sąsiadami (Rosyą i Austryą) 
i dlatego radby jak  najdłużej opędzać się 
przekonania, że chwila wyborn nadeszła. Na- 
wyozka jest wielką potęgą w naszym domu 
królewskim i skłonność do tego „neohzj bude, 
jak buwało® {an Altem festeuhalten), wzmaga 
się z wiekiem i nie dopuszcza pojęoia, że 
zmiana jest konieczną.®

Przymierze z Austryą przyszłe do skut­
ku, ale jak  wiadomo, Bismark potajemnie bez 
wiedzy Austryi, zawarł także przymierze z 
Rosyą.

Ks. Bismark — jak podnoszą dzienniki 
berlińskie — lubi zł wypuszozaó wszystkie 
brysie, które szczekać ohciały. Że jednak o- 
głoszono te akta tuż po jego śmieroi i w my­
śli wręoz przeciw oesarzowi Wilhelmowi I 
wymierzonej, to gani- nawet fanatyozni wiel­
biciele Bismarka, nawet te organa, które się 
za życia kanolerza jako jego organa przed­
stawiały. A wszelako właśnie te organa od 
ozasa dymisyi Bismarka raz wraz nalegały na 
pisma półurzędowe o ogłoszenie podania się 
jego do dymisyi. Organ tej powagi, oo Koln. 
Volksety. stwierdza, że ks. Bismark za swego 
żyoia wielu osobom, które go odwidzały, po­
wiadał, że n a t y o h m i a s t  po jego śmieroi 
przez ogłoszenie jego podania sprawa dymi­
syi w oałej pełni wyświetloną zostanie. I do­
konał tego biograf Bismarka Mauryoy Busob.

Ten ks. Bismark był to ciekawy ultra- 
monarchista, gdy bez żadnej żenady w roz- 
mowaoh prywatny oh i w aktach dyplomaty- 
oznyoh przedstawia „swego pana® jako stare­
go niedołęga — a także i oałą dynastyę — 
którego trzeba było zmuszaó do wszystkioh 
dzieł, które się stały chwałą Hohenzollernów, 
Prus i Niemieo. Wobec pyohy i mśoiwośoi 
monarohizm szedł na nice.

utworzyło się Szwajcarskie Towarzystwo ku 
zaohowaniu pamiątek historyoznyoh, któremu 
rząd szwajcarski przyznał w 1887 r. 50,000 
franków rooznej zapomogi. 0-tateo*ną pobu­
dką, skłaniającą Radę Narodową do zatwier­
dzenia projektu mnzeum były liczne d a ’owi- 
zny i legaty, które ozynili na rzeoz przy­
szłej instytnoyi obywatele szwajcarsoy. I t a k :  
Karol Fierz Laudis darował miastu Zurycho­
wi zamek Sohwandegg z pięknemi zbiorami 
pamiątek historycznych, I Vinoent z Kon- 
stanoyi ofiarował zbiór malowideł na szkle, 
H. Angst, obeony dyrektor muzeom — pię­
kny zbiór wyrobów oeramioznyoh, Ludwik 
Merian znaozny majątek i wielki zbiór 
starożytnośoi pzwajoarsŁ ;ch.

Dzięki tej ofiarności obywatelskiej, los 
muzeom został zapewniony i d. 27 ozerwoa 
1890 roku zapadła nohwała postannwiająoa 
jego założenie.

Wiele miast szwajoarskioh pragnęło po­
siadać mrzenm w swyoh muraoh, w końou 
jednak obrano Zurych, jako największe mia­
sto szwajcarskie, ześrodkowująoe w sobie 
życie umysłowe krają. Zurych wzamian nie 
pożałował kosztów, aby godnie odpowiedzieć 
włożonemu nań zadaniu i przeznaczył na bu­
dowę i urządzenie muzeum 1,965.000 fr.

Gmaoh muzealny wzniesiono w wybor- 
nem położenia, w środku nieomal miasta, 
obok dworca oentralnego, około „Promenadeu 
platz*. Obudowany z kamienia, uderza orygi­
nalną architekturą, nadającą mu pozór raozej 
dawnego zamozyska, niż budynku nowocze­
snego. Stworzono rzeoz istotnie bardzo ładną 
i bardzo oryginalną.

Najpiękniejszą i niesłychanie zajmującą 
częścią wnętrza są różne izby, przeniesione z 
rozmaitych zamków, klasztorów, domów ra- 
dzieokioh miejskich. Jest ta izba z r. 1806, 
izba radzieoka z Mellingenn z r. 1467, pokój 
z opaotwa żeńskiego z r. 1489, dwa z r. 1507, 
z klasztoru Oettenbaohu w Zuryohu z r. 1521, 
z zamka Wiggena z r. 1582, je s t kompletna 
apteka z w. XVII, dalej — kaplioe gotyokie, 
korytarze klasztorne itd.

Budowniozy poparł tu  świetnie zbiega- 
oza, wywołnjąo wyborne efekty przez umie­
ję tne połączenia tyoh izb krużgankami, krę­
tami sohodami, korytarzami. Olbrzymia sala 
dwupiątrowa mieśoi zbrojownię, a obok zbiór 
umundurowań wojsk szwaj oarskioh i obiory 
ludowe.

Świetnie przedstawiają *ię również zbio­
ry  porcelany, fajansu, majoliki, dalej - - zbio­
ry gobelinów, haftów, koronek, pasów, wre­
szcie liczny zbiór numizmatyczny.

Niemniej bogato przedstawiają się zbio­
ry  zabytków przedhistorycznych, wykopalisk 
z jaskiń, zabytki z mieszkań na palaoh.

Jednem słowem — Muzeom Szwajcarskie 
w Zurychu zasługuje zupełnie na miano wzo­
rowego, a gdy dodamy, że wejście do muze­
um jest bezpłatne, możemy łatwo zmiarko­
wać, jak wielki peżytek popularno-naukowy 
instytuoya ta przynosi.

Wzor we muzeum.
JednOm z najpiękniejszych muzeów, ja ­

kie w ostatn<oh ozasaoh powstały w Europie, 
jest niewątpliwie otwarte w zeszłym miesią­
cu w Zurychu szwajcarskie muzeum krajowe.

P erwszy projekt założenia tego muzeum 
datuje jeszoze z roku 1880, gdy podniósł go
Salomon Vógelin profesor historyi sztuki na 

gu* swego ' pastor mi się kłaniał. Dobyłem uniwersyceoie zuryohskim. Z poozątku przy- 
szabli i maohnąłem nią w powietrzu na zuak, ,ęty obojętnie, zyskał należne poparcie, gdy

Narzędzie n a i w i p o p  mmm.
Balony mają podobno odegraó w przy- 

szłyoh wojnach, czy może w owej oozekiwa 
nej przez wielu „przyszłej wojnie® wielką 
rolę. Przedewszytkiem używane byó mają do 
celów wywiadowozyoh. Balony przywiązane 
wznosió się będą przed bitwą i w ozasie bi­
twy w różnych punktach, ale na ohwi ę tylko, 
aby nieprzyjaciel nie zdążył skierować w ten 
pnnkt dział swoioh i nie dał ognia. W ciągu 
tej on wili ofioerowie muszą objąć okiem stan 
rzeozy lab dowiedzieć się o jakimś szozególe, 
o który ohodzi. B]dą tu oku ludzkiemu dopo­
magały migawkowe aparaty fotograficzne. Zbu­
dowano już speoyalne wozy parowe do szyb­
kiego przewożenia balonów na polu bitwy, 
do ściągania łańouoha lub sznura, na którym 
balony mają być przywiązane. Z drugiej stro­
ny wynaleziono też działa szczególne, łatwe 
do kierowania i oelowania, aby strzelać do 
balonów w tej samej chwili, gdy się tylko 
wzniosą.

Balony przywiązane mają ioną jjszoze 
rolę spełnić w przyszłości. Mianowioie posłu­
żą one do p rz e sy ła n ia  sygnałów, a więo do

porozumiewania się dwu oddziałów jednej 
armii, jeśli je  nieprzyjaciel od siebie odetnie. 
W nooy wzniesie się balon z pół przezroozy 
tej tkanki oświetlony, a na nim nłożone będą 
z materyi ciemnej znaki w rodzaju telegrafi­
cznych. W ten sposób oblężona forteozka bę­
dzie mogła dawaó znaó, oo się w niej dzieje 
i odsiecz zawiadomi forteoę o awojem przy­
byciu. Z balonu też może byó doskonale 
oświetlana okolica przez słońoe elektryozne, 
aby utrudnić podstępne zbliżenie się wroga 
wśród nocnyoh oiemnośoi.

Rolę wywiadowczą mogłyby na wielką 
skalę spełniać te ł balony wolne, gdyby został 
wreszoie wynaleziony oałkiem dobry sposób 
kierowania nimi. Wielkie w tej chwili ozy- 
nione są wysiłki, aby rozwiązać olbrzymiej 
doniosłośoi zagadnienie kierowania balonami. 
Może nawet je st już ono rozwiązane — pręd­
ko się o tern nie dowiemy, bo państwa osła­
niać będą rzeoz taką wielką tajemnicą, aby 
mieó nad przeoiwnikami przewa-ę. Wiemy to 
tylko, że się wszędzie i oiągle odbywają pró­
by i doświadczenia z talonam i różnyoh kształ­
tów i wielkośoi.

Od balonu sfery wojskowe Europy a na­
wet Ameryki oozeknją czegoś więcej niż 
ozynnośoi wywiadowozyoh. Od lat wielu my­
ślą i próbują ludzie, jak by to można było 
rzuoać z góry na wojsko i fortece bomby dy­
namitowe. Już w roku 1848 Aantryaoy mio­
tali z balonów na Weneoyę pociski z meoha- 
nizmem zegarowym. Zanieohano tego a balon 
jako narzędzie zniszczenia je st woiąż jeszoze 
zagadką przyszłośoi.

Przedewszystkiem trudno jest trafić a 
balonu w punkt wybrany. Rznoający sam stoi 
na podstawie ruohomej, nie może więo cbli- 
ozyó dobrze kierunku, jaki nada bombie, a 
przytem istnieją prądy powietrza. Zdarzyć się 
może, iż torpeda rzuoona z balonu zamiast 
w nieprzyjaciela trafi we własne wojsko. Na­
turalnie wynalezione są meohanizmy, które 
zapobiegają tym skntkom, a żeglarze napo­
wietrzni znają się dobrze na wiatraob, ioh sile 
i kierunku. Podobno nawet aeronauta franou- 
ski Lhoste celnie trafiał z balonu korkowemi 
kulami w okręty, stojąoe w poroie Bordeam, 
ale to wszystko jeszoze nie wystaroza.

Powtóre wyrzucenie znaozmejszego cię­
żaru z balonu wy wołu; e w strząśnienie, balon 
szybko wzbija się w górę i żeglarzom grozi 
poważne niebezpieczeństwo. Najlepsze dotyoh- 
czasowe urzą dzenia polegają na tern, że tor­
ped i wisi pod balonem na sznurku, który 
w da cym momenoie przeoina się za pomooą 
prądu elektryoznego. Wstrząśnienie to stosnn- 
:owo niewielkie, ale i prawdopodobieństwo 

trafienia małe.
Z fantastyoznego „balonu przyszłości" 

pragnęliby amatorowie zniszczenia nietylko 
rzucać bomby, ale nawet ustawiać na nim ca­
łe baterye i setkami tysiąoami zabijaó z nich 
bliżnioh swoioh. Dokoła wielkiego balonu mia­
łyby krążyó małe stateozki nadpowietrzne zna- 
oznie mniejsze i innego typa.

Na szozęśoie to tylko fantazya i niepręd­
ko się zapewne nrzeozywistni, gdyby jednak 
do tego przyszło, wojny musiałyby ustać. 
Nikt nie miałby dośó silnyoh nerwów, aby 
w wojska służvó. Jedna wojna zabrałaby na­
rodom wszysikich mężczyzn silnyoh i zdro­
wych, zginęłyby zasoby lndzkoaoi, noszłyby 
w gruzy biblioteki, zbiory, wystawy i wszyst­
kie zdobycze oywilizaoyi.

700-letnie opactwo.
O półtora godziny jazdy od „Maryań- 

skich Łaźni" ożyli od Maryenbadu czeskiego 
leży starożytne opactwo Tepl, założone jeszcze 
w 1198 r.

Otóż d. 9 lipoa opactwo to święciło 700 
letnią rocznioę swego istnienia, a uroczystość 
tę połaozono z przeniesieniem szczątków za 
łożyoiela, błogosławionego Horznata, zmarłe 
go 14 lipoa 1250 r. i w tymże dniu rb. odbył 
się oały obohód jubileuszowy.

Uroozystośó to była wspaniała. Tysiąoe 
ludu nadoiąguęło ze stron bardzo odległyoh, 
przeszło 36 stowarzyszeń z ohorągwiami i 
muzyką na ozele, przedstawiało iście impo­
nuj ąoy widok.

Koś* ól i obszerny omentarz nie mogły

pomieścić przybyłyoh, więc ta żywa różno­
barwna fala rozlała się po ulicaoh i drogach, 
ozekaąc wyjśoia prooesyi z kośoioła, podozas 
której tłum teu wielki postępował oznaozo* 
nemi znać poprzednio ulicami w znakomitym 
porządku i w należy em skr pieniu duoha.

Uroozystośó trwała kilka godzin.
O godzinie 8 rano kardynał Sohónborn 

w niewielkiej asystenoyi odprawił nabożeń­
stwo, o g. 9 na mównioaoh ustawionyoh wśród 
miasta opowiadano zebranym o onotaoh i za­
sługach błogosławionego Horznata, oraz o oe­
lu założenia opaotwa wśród nieprzebytyoh 
ongi lasów.

0  g. 10 wśród bioia dzwonów wyszła 
prooesya, na ozele której szedł aroyb.skup 
wiedeński, nunoyusz papieski Taliani, za nim 
zaś postępował przeor opactwa z dygnitarza­
mi kośoioła, niosąo szczątki błogosławionego 
w maleńkiej trum ence, od której liczne bo­
gato haftowane szarfy podtrzymywali rozma- 
ioi dygnitarze świeooy, przybyli z Pragi i 
Wiednia.

Lud pod wrażeniem modlitwy i wznie­
sienia duoha rozszedł się w należytym po­
rządku, tylko na wzgórzaoh u zastawionyoh 
stołów widać było oałe gromady oiesiadują- 
oyoh, oraz liozne kawiarnie i jadłodajnie ro­
iły się przybyłymi gośćmi.

"Wśród Indu krąży następująoa legenda
0 założyciela.

Ów Horznat miał to byó przywódzoa 
zbójeokiej bandy, która ukrywająo się wśród 
nieprzebytyoh, 700 lat teęau, lasów, napadała 
nietylko na przejeżdżających, lecz i na mia­
sta i zamki. Powraoająo z jednej z („kich 
wycieczek, Horznat wpadł w jakąś przepaść
1 mocno poraniony leżał prawie bez żyoia. 
Wśród pasowania się ze śmieroią stawały mu 
przed oozyma obrazy jego zbrodni, powięk­
szając męki konania.

Spieozonemi usty począł sobie przypo­
minać wyrazy modlitwy, które kiedyś w dzie­
ciństwie wymawiał, żałnjąo przytem za po­
pełnione zbrodnie. I  z tym gorąoym żalem 
przymknął oozy, sądząo, że ostatnia oh wiła 
już nadeszła.

Tymozasem ze skały, pod którą leżał, 
zaczęło s.ę sączyć źródło i ożywozemi kro­
plami spadało na poranione członki Horznata. 
Po niejakim ozasie uozuł, że nietylko żyoie 
mu wraoa, leoz przybywają tak krzepkie 
siły, jakich nie miał dotąd. Zerwał się więo 
i wielkim głosem zaw ołał: „Bożel jakoś mnie 
odrodził, tak ja  odrodzę tyoh, których do 
zbrodni popohnąłem®.

1 wróciwszy do oozekującyoh go towa­
rzyszów, siłą swej wymowy począł ioh na- 
wraoaó, a w tyohże samyoh lasach, w któryoh 
krył swoje zbrodnie, wystawił z nagroma­
dzonych skarbów kośoiół i klasztor, przy- 
garniająo do siebie wszystkioh zbłąkanych 
i oierpiąoyoh, oraz biedne i opuszczone zie- 
roty.

Żyoie pełne postów i umartwień i szoze- 
ry żal za popełnione winy, uozyniły zeń orę­
downika oałej okolioy, a legenda przachodząo 
z ust do ust unosi się wśród wzgórz i la­
sów jako mgła szara, oświetlona złotym pro­
mieniem słońca.

Nowe mikroby i stare choroby.
Od ozasa, gdy przekonano nas tylu nie- 

zbitemi dowodami, że żyoiem i śmiercią na­
szą rządzą miliardy laseozników, prątków 
kokków i t, p. ozyż nie jest zacofanym ozlo- 
wiek, który z najgłębszem przeświadczeniem 
powiada: „zaziębiłem się i dostałem tyfusu® 
albo „X lub Y zazięoił się, zaohorował 
na zapalenie pluo i w końou umarł®. Czyż na 
to istniał wielki Pasteur, na to czynili słynne 
■we odkrycia Kooh, Boux, Behrling i wielu 
innych , aby ogół trwał dotąd w śmie­
sznych przesądaoh przeszłośoi! A jednak mą- 
drośó prostaozków widzi niekiedy jaśniej, a- 
niżeli zahipnotyzowany umysł uczonego. Po 
tęga mikrobów jest wielka, am słowa, ale i 
człowiek ooś znaczy. Potrafi os oprzeć się 
skuteoznie napaści wrogów, byle tylko star 
normalnej równowagi organizmu ni.e został 
zachwiany. Owa równowaga ozynnośoi fizyo- 
logioznyoh, powiedzmy prośoi«j — zdrowi®— 
może istnieć wtedy jedynie, gdy najważniej-

ii 60 Gt.
oraz I O tn fli Magazi/n, Nowości E. Machayskiego

Lwów, róg ulicy Jaeleltańskiej I T rz 'C l'‘go
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sze wymagania ustroją, potrzeba pokarmu, 
napoju, powietrza, oiepla, ruohu i t. p. są we 
właściwym, a umiarkowym stopniu zaspoko- 
kojone. Nędaarz, przymierający c głodu, że­
brak stojąoy na mrozie w łachmanach, które 
zastępują mu ciepłą odzież, szwaczka przy­
kuta dni całe do krzesła w ciasnej i dusznej 
izdebce, prędzej ulegną w waloe z  zarodka 
mi choróa zakaźnych, aniżeli ci, którym wy- 
góh nie brak. A że i zamożni nie są woln 
od oierpień i chorób, to do tego przyozyniają 
się tysiąoe nieostrożności, popełnianych 
przez nich i brak umiarkowania w dogadza­
niu instynktom naturalnym.

Zaziębienie t. j. obniżenie ohociażby 
chwilowe temperatury ciała, jest jednym z 
czynników, naruszających równowagę fizyo- 
logiczną i stąd może zmniejszyć odporność 
na wpływ drobnoustrojów. Od wieków wiado­
mo wszystkim z doświadozenia, że wkrótce 
po zaziębieniu występują zwykle mniej lub 
więcej groźne choroby, nie wyłączając zaka­
źnych, chodziło jednak o stwierdzenie ścisło­
ści tego faktu na drodze naukowej. W  Niem­
czech dr. Lode poczynił odpowiednie poszuki­
wania na zwierzętach. Wywołano w nich stan 
zaziębienia bądź przez proste ogolenie czy 
ostrzyżenie sieroi, bądź przez wystawienie na 
działanie przeoiągów po uprzedniem ostrzy­
żeniu i zanurzeniu w gorącą wodę. Gdy o- 
gólna temperatura ciała uległa obniżeniu, za- 
strzykiwano zwierzętom pod skórę, wprowa­
dzono do ich dróg oddecko wych, lub do jamy 
ustnej zarazki gruźlicy, zapalenia płuc, oho 
lery eto. Dla porównaaia wyników, zakażono 
w ten sposób prawie równą liczbę zwierząt 
normalnych. Pierwszyoh zginęło 85 proc. a 
ostatnioh zaledwie 20 pro.

Skłonność do chorób zakaźnych wzmaga 
się, jak widzi uy znacznie w razie stałego lub 
przemijająceg oziębienia organizmu, nie 
śmiejmy się więc z tych, co mówią o tyfusie, 
szkarlatynie, suchotach z zaziębienia, a sta­
rajmy się raczej uniknąć aa pomocą odpowie­
dniej odzieży zgabnego wpływu, jaki wywie­
ra zmienna temperatura otoczenia.

2 5  m o d . 3 7 ' .

Z powodu dziwnie ohłodnego lata nie 
spotyka się za granicą nio nad toalety z 
trwalszyoh materyj, prawie wszystkie garni- 
rowane.

Garnitury te nie odcinają się rażąco in­
nym kolorem lub cieniem, lecz łącząo się z 
tonem snkni harmonijnie tworzą kostynmy 
pełne gustu i elegancyi i ozy to pasmanterya, 
galon ozy błyszoząoe ozdoby, zawsze one do­
brane w kolorze stosownym.

Nio też nowego na popisach toaletowyoh 
ogólno-europejskich. Suknie zwężone bardzo 
od góry, od dołu z odcinanym en formę wo­
lantem, lub ukośny, lekko nadmarszczany ró­
wny w koło w wysokości 40—60 centyme­
trów wolant-falbana. Rękawy coraz więcej u 
góry spłaszozone, pr ybierają kształt taki, iż 
z zimą powrócą niezawodni ? do starej, pier­
wotnej formy.

Jedyna zmiana widna, to reforma długo­
ści. Rękaw skracając się powoli, dojdzie do 
łokcia, a z tą nowością wypłoszone branso­
letki, ozdoby, długie rękawiczki, powrócą 
znów do łask dawniejszych.

Staników widzimy dużo przybranych 
koronkami w formie żabotów i fiohu. Zdaje 
się, że sztywne kołnierze, r usze i kokardy 
po dawnemu ukażą się nam na szyjach mo­
dnych pań. Jest w tym kaprysie pewna kon- 
Bekwenoya pani mody.

Rękawy bufiaste, tak bardzo sute, wy­
magały odpowiedniego przybrania szyi, a gdy 
obecnie szyk poobcinał rękawy, pozrancał 
puffy i epo'ety u ramion — szyja wysunęła 
się także i wychyliła swobodniej z fali koro­
nek, gaz i rfusz i zobaczymy z pewnością 
znowu owe — łabędzie szyjki, któremi poe- 
zya tak pieścić się lubiła.

Koronki zupełnie białe najmodniejsze — 
oreme kolory przebrzmiały. Do białych mate­
ryj wybierają czarne koronki, których deli­
katne desenie rysują się jak  delikatne aplika- 
oye na tle jasnem.

I  znowu wstążki powraoają jako nowość 
— nietylko mło ie osoby zaczynają niemi

odświeżać toalety, ale i starsze panie wy- 
oiągają po nie dłonie. To też dwojakie poda­
ła pani moda rodzaje — szerokie wstęgi mo­
rowe, w aksamitne bukiety, o przytłumionych 
kolorach szarfy, jedwabne ciężkie, które wy­
doskonalona sztuka fotograficzna przyozdo­
biła nowemi pomysłami.

Wstążki wązkie, atłasowe, morowe, ja ­
sne, wesołe zostały jak zawsze wierne mło­
demu światkowi, który nadużywając tej 
wdzięcznej ozdoby, przypina je  na ramio­
nach, staniku, we włosach, w pasie — wszę­
dzie, gdzie się tylko użyć dadzą l

Szkockie wstążki używają się dziś jedy­
nie jako przepaski.

R O Z M A IT O Ś C I.
Względy dla żydów. Jeden z oh!opów 

ze Szczepanowa opisuje przykład następujący, 
który ma służyć za usprawiedliwienie nie­
chęci chłopów do żydów : Oczekując andyen- 
cyi u naczelnika sądu powiatowego w Brze­
sku, usiadłem w przedpokoju, bo strudzony 
pracą koło zbiórki siana i podróżą, nie mo 
głem nawet ustać W tern przychodzi do mnie 
pisarz sądowy i spędza mię z ławy, mówiąc, 
że tu siedzieć nie wolno. Niewiele myśląc, 
wyszedłem jak zmyty, bo cóż robić, skoro taki 
nkaz, że siedzieć nie wolno. Za chwilę nad­
chodzi żyd, zasiada na mojem miejson i w 
najlepsze się rozpiera. Zrobiło mi się marko­
tno. Jakto żyd siedzi Bobie spokojnie, a pan 
pisarz nie wypędza go z ławy i uznaje to za 
właściwe. Przychodzę tedy do owego pana i 
pytam: Dlaczego żyd ten może się rozs ady- 
waó, skoro chłopu nie wolno. W elmożay pi 
sarz odpowiada hardo „bo mi się tak podo­
bał" Ha! — rzekłem, być może, ale mnie się 
to nie podoba. Odpowiedź moja poskutko­
wała, bo pisarz wstał i wyprosił także i żyda 
za drzwi. Rzeoz to na pozór wprawdzie błaha, 
ale ozy nie charakterystyczna ?“

Dzięki pomiarom antropom etrycznym  
wykryto osobistość międzynarodowego rzezi­
mieszka w wielkim stylu, który na wystawie 
jubileuszowej w Wiedniu operował od dłuż­
szego czasu. Zawód swój uprawiał bardzo 
zręcznie. Stanąwszy w pobliżu automatów tj. 
w miejscu, gdzie publiczność ma najciekaw­
sze przedmioty do obserwowania, opatrywał 
sobie ofiarę w postaci widza, mającego boga­

tą szpilkę u krawata. Następnie przeciskał 
się do upatrzonego jegomości, a gdy tłok 
wzmagał się, a z tłokiem gorąoo, rzezimie­
szek zdejmował kapelusz z głowy i wachlu­
jąc się nim, co chwila potrącał zlekka szpil­
kę w krawacie jegomości, dopóki łepek nie 
wysunął się krawata. Następnie, wachlując 
się wciąż, ze zręcznością prestidigitatora wy­
ciągał szpilkę i ulatniał się jak kamfora. 
W mieszkaniu rzezimieszka znaleziono kolek - 
oyę cennych szpilek oraz kilka książeczek 
kaay oszczędności, w której złodziej lokował 
„oszozędności". Schwytany podał się za Lewi­
na z Odessy, po zdjęciu jednak pomiarów 
antropometrycznych i porozumieniu się z in- 
nemi urzędami policyjnemi, przekonano się, 
iż ptaszek raz jnż schwytany był w Paryżu 
i że jest to niejaki Piotr Kozłowski z War­
szawy, ozy też ze Lwowa.

Dział ekonomiczny.
— Stan żniw. Sprawozdania ze sprzętów 

zboża podają następujące d a ty : W Europie
południowej sprzęty odbywają się szybko, 
dzięki sprzyjająoej pogodzie. W Hiszpanii 
zbiór pszenicy prawie już  ukończony, lecz 
sprzedaż nie rozpoczęła się jeszcze skntkiem 
wypadków politycznych. Urodzaje we Wło 
szech są lepsze w tym rokn od zeszłorocz­
nych, żniwa i młocka w pełnym rozwoju. W 
Rumunii spodziewane są dobre zbiory, zaró­
wno pod względem jakościowym, jak  ilościo­
wym. Na Węgrzech urodzaje są średnie, lecz 
gatunek ziarna dobry, aczkolwiek zła pogo- 
ga przeszkadza zbiorom. W departamentach 
południowych i niektórych środkowych we 
Franr-yi sprzęt pszenicy jest w pełnym roz­
woju, na rynkach zjawiła się już pszenica 
nowego zbioru. W Niemczech przystąpiono 
jnż do zbiorów, zboża ozime w ostatnim mie­
siącu pogorszyły się nieco, a żniwom prze­
szkadzają deszcze. W Angli sprzyja bardzo 
dojrzewaniu zbóż sucha i piękna pogoda. 
W Stanach Zjednoczonych zmian co do pól 
z pszenicą nie było, natomiast zmniejszyły 
się wido i dobrego plonu kuknrudzy z po­
wodu suszy.

Na znacznej przestrzeni Rosyi europej­
skiej spadły deszcze, które nie mogły jednak 
przynieść wielkiej korzyści polom w tych o- 
kolicach, gdzie panowała susza. W wieln też 
okolicach deszcze przeszkadzały robotom w 
poln. Zbiory w tym roku w całej Rosyi do­
konane będą w porze niezwykłej, skutkiem

tego, iż na południu zboża powoli wzrastały 
z powodu późnej wiosny i nadmiernych de­
szczów.

Na półnooy i w wielu guberniach środ­
kowych przystąpiono znów znacznie wcze­
śniej, niż zwykle do zbiorów, a to dlatego 
iż gorąoa w końcu czerwca i lipca spo­
wodowały przedwczesne dojrzewanie zbóż.

Naj ważni ej szem wydarzeniem na ryn­
kach zbożowych w ubiegłym tygodniu było 
obniżenie szacowań tegorocznych zbiorów a- 
merykańskich. Okazało s.ę, że plony te będą 
daleko niższe, niż przypuszczano przed paru 
tygodniami. W Niemczech żniwa żyta są w 
pełnym biega. Próby młocki dały w ogólno­
ści dobre rezultaty. Za to stan zasiewów 
pszenicy nie jest pomyślny z powoda szkód 
które yyi ządziły deszcze.

Tendenoya rynków wogóle wzmooniła się. 
W Londynie ceny doszły do 38 szylingów 
i 1 pensa wobec 37 szylingów i 1 pensa w 
poprzednim tygodniu. W Austro-węgrzeoh u- 
sposobienie jest chwiejne. Tu dobre widoki 
zbiorów powiększają podaż. W Berlinie na 
strój rynku zbożowogo był również niejedno 
stajny, z początku słabszy, potem mocniej 
szy, ostatecznie większyoh zmian nie ujawni!

Na przyszłość nie są spodziewane zna 
czniejsze zwroty w tendencyaoh i cenach 
Oczekiwać raczej można utrzymania się prze 
ciętnych cen z ostatniego tygodnia.

W iedeń dnia 6 sierpnia. Przed zamknięeiem weze ■ 
rajazej giełdy notowano: A lpiny 167 10, Kredyty wggler - 
skie 398’—, Anglo-banki 158-—, Unionbanki 298'—, Losy 
tureckie 61'10, Staatsbany 362 —, Tytoniowe 134 7 5 , kolei 
Elbethal 265-7 5, Bank dla krajów koronnych 229-— , Bank 
związkowy 2 6 8 — , Węgierska renta papierowa 98- 90, Kre­
dytowe ziemskie , Krodyty 363 75, Rima-Murania 
253 25, Kubel papierowy —

B u d apeszt d. 6 sierpnia Przed zamknięciem w czo­
rajszej giełdy notowano : Kredyty węg. — ■—, Węg. po 
tyczka preru. 158 - ,  Węgierski bank kredyt. 397-50, Wę 
gierski bank eskontowy 264-— , W ęgierski bauk h ip o te ­
czny 2 5 2 — , Węgierska renta koronowa 98-80, B im a-M u­
raniu 254 —.

B e r lin  d. 6 sierpnia. Przed zamknięciem wozoraj- 
szej giełdy notowano: Kredyty 22840, Staatsbany 154 10. 
Lombardy 33-75, Losy tureckie — •—.

Frsy jaohali do Lwowa.
Dnia 6 sierpnia.

Hotel Europejski. K. Sohnlz, J. Sauer- 
teioh i J. Kraus z Wiednia, J. Spirydowicz z 
Maryampola, E. Bochaczewski z sokala,br. A. 
Kosiek z Ołomuńca, ks. Jabłonowski i J. T. 
Wydżga z Rosyi.

F o u la r d -S e id t 65 kr.
—  bis fl 3 .3 5  p. Meter in den neuesten Dessins und Farben

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter —  glatt, *e- 
streift, karriert, gemnstert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und BLousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!

I M I u L s t e r  V L 2 ^ o . g r e l i . e r L d . .
  Doppeltes Briefporto naeh der Schweiz.

CK H e im o b e r g t9a  S e i d o n - F a b r i k s n , Z i i r i c h  (K. & K. Hoflieferant).
“ “ —      ■ -  —   ------------------

KS1ĘGABHIA KATOLICKI

r  W U D . M U O f f l E G  ]
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała i poleca św ięto wydane

KAZANIA

0
przez

ks- Bronisława Nlaryjańskiego.
Cena egz. 30 centów, 

a z przesyłką o 5 ot. więcej,

k R O B K E  O f iŁ i* S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

DR U T  kolczasty cynkowany, do ogro­
dzeń po zł. 4 -— za 100 metrów (przy 

tnaczniejszym odbioize do łaję potrzebną 
ilość skóbeków do przymocowania lub od­
powiedni opustj. P io tr C hrząstow ski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Eapitul- 
ly  1 inaprzeeiw katedry).

Bulion
ivieiy, parą gotowany, przewybomy po 
niźonych cenach złr. 5-—, 6*— , 7-50; dla 
b o ycn z samego drobiu i dzikiego ptac- 
»a po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzoźany.

stare i no*?e sprze 
daje najtaniej 

JEm iL  W e i n e r
WIEN 

I., 8alitherga.ae 3,

r
o. p. Żelechów wielki

sprzedaje loco staoya Zadwórze, 
w sierpniu, do nasienia, z  workami

Żyto probsteiskie
oraz Bablsenowskie „Imperial" i 

„Triumf" po 9 złr., 2981

Pszenicę francuską
hors concours , regenerowaną ba- 
natkę , czerwoną ostkę i białą 

gułkę po 11 z r. za 100 kilo.

P a t e n t  S a t i n  d e  C h in e
z marką ochronną i numerem patentu:

•£r O M.& C.
K.K.Patent 46-2511

jest najlepszym parasolem.
E legancki, lekki, trwała farba, nieprzemakalny, nie rozdziera w składach, p iło ien k  

m atowy, rdpowiadają;-y najnowszej modzie.
Fabrykanci i właściciele patentu: F U N K E  &. L O O S ,  L i n z .

Jene alny zastępca dla Galicy! i Bukowiny: 291'

Izydor Bergtraon we Lwowie, pod firmą Zygmunt 
Fluss, Sykstuska 26.

W o l n a  o d  b a k t e r y i

Woda do picia
jest niezbędną potrzebą dla każdego gospodarstw a, dla 

fab ry k  wody sodow ej, brow arów  etc., szczególniej w okolicach 
gdzie jest niezdrowa woda. Ogólny pożytek dostarczają pojedyncze ek. uf

F i l t r y  B e r k e f e l d a
które wypróbowane w pierwszych bakteryologicznyeh stacyaih -  

Europy, dostarczaj czystą, wolną od bakteryj wodę.
Skład n Wilhelma Brucknera & Co w W ied n iu y ^ K

. X I I ,  B a u m ^ a s s e  N r .  5  i  T .
Fabryka centralnego ogrzew ania I wodociągów.

I lu s tro w a n e  cen n ik i g r a tis  i fra n co .

Odezwa do m atek!
Kto chce kupić dziecinny wózek , niechaj zażąda ilustrowanego 
connika (gratis i franco) z nowymi hygienicznymi wózkami do 
siedzenia i leżenia, z ozdobam i, które można zdejmywae myć.

L P a n m a n n  (‘- k- ’’Prz- właśMeiei,
O U l I t c ł l l l l ,  -W ie n , V I .  M iile rg a sse  6

P m 'd zakupnem bezwartościowych naśladowuictw  
ostrzega się. Prawdziwe mają na spodzie wózka o- 

bek uwidocznioną mai t ę  ochronną. 2580

2830

Wina stołow e, białe i 
czerwone, z kró 

lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

Biuro stręczeń
guwernerów, guwernantek i pa­
nien służących Francuzek i An­
gielek Pani Zaleski j w Paryżu
rne des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolnionyoh do 

krawieckich damskich lobót.

LINOLEUM
la  HVa mm. grube, w jednym kolorze złr. 2 25, deseniowane złr. 2 ’55 za metr □  

Ha 2 /, „ „ „ „ „ 1-70, „ „ 1 9 5  „ „
l i la  1 /io » „ „ 1-25, „ „ 1 4 5  „ „

najtrwalsze pokrycie posaazki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed
umywalnia i duże dywany.

F. C. Collmann’8 Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratring 3.

ATRAMENTY LEONHARD! Jego

Speeyalnośó: jedynie prawdziwy

i antracenów

NAJLEPSZI
na książki, akta, dokumentyJ 

i wszelkie pisma.

Naśladownictwo zastrzeżone.

Tudzież rozmaite atram enty do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do autogra­
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre­

paraty do znaczenia bielizny.
Płynny klej. Guma. Syndetlkon. Eau de I 
L abarraque  ( d o  w y w a b i a n i a  a t r a m e n t u ) .  |  

Lak do pakowania i Opłatki.

AUG LEONHARD!
Bodenbach a/E. 15

Do D a b y e ia  w w i e l u  h a n d l a c h  z p r z y b o r a - 1  
m i  do  p i s a n i a  w k r a j u  i  z a  g r a n i c ą .

10 m edali zastag i

J A K  I H H A f O U C Z
poleca niezawedue i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych

F  JE HI L I Al
mianowicie

w  K A D EN  P d  W iP n
2739

Alkaliezno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cela.)
K n ra ey a  przez c a ły  ro k . Sezon le tn i od 1. m aja do 15. październ ika .

W ro k u  1897 było kuraeyuszów 21.067 osób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem , eleganeyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono now y ku rh ans z sa la m i k o n certo w em l, czy­
te ln ią ,  sala do konwersacyi i zabaw. Telefon państwowy. R estu u ru cya . Nowa 
sala do p ic ia  w ó d , wspaniały te a tr  l e t n i ,  pyszny park , elektryczna kolej, 
najrozmaitsze urządzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład 
na wysokości pierwszorzędnych św ia to w y c h  m iejsc  k u ra cy jn y ch . Orkiestra 
zakładu pod osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola KomzAka. Baden 
zaopatrzony jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Prze­
ważnie oświetlenie elektryczne. Kościół katolicki, ewangelicki i bożnica. Wy­
jaśnień udziela na żądanie darmo k o m l s y a  k u r a c y j n a .

Linie H o lu iid y a -jL m e ry k a .
Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 2913

z  R o t t e r d a m u  d o  J N o w , Y o r k u .
Biuro dla kajut: W ien , I .  K o lo w ra tr in g  9.

Biuro dla pokładu: W ie n , IV ., W ey rin g erg a sse  7 A.

K ajuta  I. k la sy  : K a ju ta  I I .  k la sy  :
od 1. kwietnia do St. paźdz. Mrk. 290—400*) od 1. sierpnia do 15. października Mrk. 200
od 1, listopada do 31. marca Mrk. 230—320 od 16. października ao 31, lipca Mrk. 180
* )  Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżośei i elegancyi parowca.

■ \7 7 " ie d .e i i  
II., Taborstrasse 18.GRAND HOTEL NATIONAL

Od dawna znany, hotel familijny, nowo u-ządzony. 200 pokoi o i złr. I - — 
wyżej wraz z serwisem i światłem . Kąpiele, telegraf i telefon w domu. Najlepsze 
położenie d la  zw iedzających jubileuszową w ystnw ę. Ceny wcale nie bęeą podwyż­
szone. Dworce kolejowe, parowce i stac-ya wylądowania w pobliżu. Tramwaj konuy, 
rmnibus z domu we wszystkich kierunkach. Z nakom ita  re s lau ra o y a . 27c4

Winda osobowa. F. M. Mayer, właściciel.

N a jsiln ie jsze , najw yżej p o ło żo n e  k ą p ie le  że la zu e  na k o n ty n e n c ie , n a jra ­
c jo n a ln ie js z a  k n ra e y a  w sch odn iej E nropy, u podnóża Dorny i Złotej By­
strzycy. Sezon od 1. czerw a do bo. września. Na ostatniej staeyi kolejowej 
w Kimpolungu liezne sposobności jazdy każdym pociągiem. Wycieczki w rumuń­

skie i węgierskie okolice wozem , konno i ua tratwach.

D O B N / . ,  Bukowina, | 2888

W nowym monumentalnym zakładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo­
dniejszych systemów k ą p ie le , kuraeya hydropatyczna obsługiwana przez personal 
wyćwiczony w klinice proi. WiDternitza. Ż ętyca , k u ra ey a  m leezn a , g łę b o k ie  
ź r ó d ła , k a n a liz a c ja . W nowo otwartym hote u zarezerwowane są pokoje od 
15. lipea br. do zamówienia Infnrmaeyj udziela lekarz zakł. D r. A rtur lo e b e l .

C Y T O L  Z V E E I N A
w  Pradze, ul. Jindrisaka 1. 31 2887

hartowny handel masarski poleca wyborowe szyn 
ki czeskie i salam i, również wszelkie wyroby masarskie 
w najlepszym gatunku po tanich cenach za zaliczką. Obsługa 

rzetelna. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, fntraoh 

i meblach.
Flakon 60 centów.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer.

Pudełko 30 ct.

Papier ant molowy
ochrania od moli futra, su­
knie, portyery, firanki, meble.

Sztuka 3 ct.
We Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Halic­
kiej 1. U ;  w Krakowie Sukiennice 1. 20 ; w Przem yśla 

ul. Franciszkańska 24; w rzerniowCBCh Rynek 1. 2.

O D T Ł O I
wyfruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze , szozy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

Flakon 50 ct.
M I K O T O N

niezawodny środek do wytę­
pienia pluskiew. Flakon 50.

Proszek perski
do wygubienia pcheł itp. o- 
wadów. Paczka 5 tt., 10 ct. 

F lakon 20 ct., 30 ct

'X '£ ~

KBXIVXIX |
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny j

BANK HIPOTECZNY j
przeniósł

KANTOR WYMIANY
oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezanmie gmachu 

własnego do frontowych lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na raobnnek bie- 
żący, przyjmuie do przeohowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytneyj zagranioznyoh tak zwaDe

Depozyty schowkowe
Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w . a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymnje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów  
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym-

»XMXXBXEIXBfeaXI <hx ■xHxaxux<
Zarzutki i płaszcze angielskie oraz parasolki we wielkim wyborze M agazyn I10W0ŚCi“ E. MacłiayskiegO 

czysto jedwabne od złr. 6‘50 do najwykwintniejszych, poleca °  -  -  ̂ oLwęw, róg ulicy Jagiellońskiej 1 Trzeciego Mąja.


